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Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem.
!S leraz k łopocą *1* rodzice.  co z iob ić z synem,  

który nie pos iada wybuny ch  zdolności  do  nauki, a ! 
*' d o m u  nie ma  warsztatu pracy, b o  gruntu bardzo  |.j 
mało. a dzieci dużo.  Zdarza  się często,  że takie dzieci |j 
mają zdolność  do rysunku i rzeźbienia w drzewie,  
wyrabiają różne  piękne przedm.oty,  a nawet porywają  j 

się na świętych Ula takich dzieci jest szkoła przemy-  I; 
słu d n e w n e r n  w Zakopanem,  której ustrój podajemy. ■!

Zakład ob e jmuje :  a) szkołę zawodową,  b) uzu !i 
pełniajacą szkołę przemysłową,  c) publ iczną salę ry rl 
sunków i modelowania  dla kobiet i mężczyzn,  d) salę n 
rysunków dla uczniów i uczennic szkoły ludowej .  j] 

t z k o ł a  za w o d o w a  składa się z oddz ia łów:  rzeźby 
tigununej,  snycerstwa i przemysłu d o m o w e g o :  ciesiel- ; 
s iwa '  stolarstwa i tokarstwa.

Czas trwania nauki : na rzeźbie figuralnej 5 lat, 
na oddziele snycerstwa  i przemysłu d o m o w e g o  4 lala; 
absolwenci  tych oddzia łów w y ch o d zą  ze szkoły w  cha- j 
rakterze czeladników, a po jednorocznej  praktyce za 
w ó d  swój  uprawiać m ogą  samoistnie.  Na  stolarstwie w 
i tokarstwie trwa nauka zasadniczo 3 lała (kłasa przy- n 
goiow..  pie rwsza i druga) poezem otrzymuje uczeń j| 
świadectwo,  zastępujące d o w ó d  prawid łowego ukończę- ;! 
ni'j terminowania.

Ukończenie  klasy 3 ci ej ł - ego  roku «iauk<) tych i1I
oddzc- jow  uprawnia  nadto po  jednorncznej pred tyce 

;ako po m o cn ik  albo robotnik  fabryczny do rozpoczęc ia  ; 

i sam s inego  p row adzen ia  o d p o w ie d n ie g o  o ra k ;n > łu  1 
N a  oddziale ciesielskim o d b y w a  się nauka przez

4 p ó ’i-ac/.a z imowe o d  początku  l istopada d o  kończ 
maz-ca. Resztę miesięcy w roku spędza ją  uczniowie na 
praktyce budowlanej .  Absolutor ium tego oddziału s ta ­
nowi  d o w ó d  odbytej  nauki w p-zemyśle ciesielskim, 
a absolwent co  trzech latach praktyki w charakterze 
czeladnika może s ’ę p o d d a ć  egzaminowi  na majstra 
ciesielskiego.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a .  Jako warunki  przyjęcia, 
obo k  dostatecznej  znajomości  języka pol -kiego  i zdat- 
ności fizycznej do wzięcia udziaiu w nauce mają służyć:

a) d o w ó d ,  ża starający sie o przyjęcie ukończył  
13 łat . d o  pierwszej  klasy stolarskiej 14 iat) życia. albo 
że c -iągnie ten wiek w roku zapisu ;  kandydaci  ubie 
gający się o przyjęcie na oddział  ciesielski, muszą się 
wykazać, że ukończyli 15 rok życia i odbyli przynaj ­
mniej j ednoroczną  praktykę za wod ową  ;

b) dow ód ,  że starający się o przyjęcie zad oś ć  
uczynił  obowiązkowi  szkolnemu,  przepi -enemu w pań ­
stwowej  ustawie o szkolnictwie pnws z  i że ukończył 
4 ki. powsz.  przynajmniej  z pos tępem d o t j r y \ .  Większa 
ilość klas p o ż ą d a n a ;

c) p i semna zezwolenie rodz iców lub ich zastępców;
ń) świadectwo przynależności .
Każdy uczeń powinien mieć w zasadzie u t rzyma­

nie własne, uczniowie zamiejscowi,  którzy zestana-utrz,* 
j ę c i  do m.eiscowej  bursy Twa P om ocy  naukowej ,  opła- 
Ejfj im  utrzymanie 50000 Mk trties.

Zarząd bursy w ym aga  odpowiednie j  ilości bic- 
, ! zny, przynajmniej  2 prześcieradeł ,  własnego  gflermlka,.
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2 par obuwia, ] ubrania ro b o czeg o ,  1 odśw ię tnego ,  
1 płaszcza, I koca,

Zapisy .odbyw ają  się w dniach 30. i 31. sierpnia, 
. aś dla oddz  ciesielskiego o d  20. d o  31. p a laz ie rm k a  

Nauka rozpoczyna się 1. września, na oddziale 
ciesielskim I. listopada.

Każdy wstępujący uczeń musi złożyć egzam in 
z  rachunków  i języka polskiego, pożądanetn  jest poza  
lam. any każny uczeń przedłożył sw oje prace rysun­
kowe, rzeźbiarskie w zględnie  inne, o ile je posiada .

O p ł a t y  s a k o l n  e : Kaucja warsztatowa 2oOOG 
Mk., na fundusz Jo raźn y ch  pom ocy  naukow yeh  5000 
Mk„ za e g 7'*nvn w stępny  3000 Mk., W pisow e  5000 
Mk. Za korzystanie z warsztatów półrocznie  20000 Mk. 
Razern 58000 Mk.

Należy w nos ić :  1) P rośbę  do  Dyrekcji szkoły 
o przyjęcie z dokum entam i, 2 )  p ro śb ę  do  Tow arzy­
stwa Pom ocy naukow ej o przyjęcie do  bursy.

Do G ro n a  Rady op iekuńczej zam ianow ani zo ­
s ta l i : 1) Dr. Stanisław Turowski, dyrektor g imnazjum 
Zakopane, 2) jak ó b  Zachemski, dyrek tor g imnazjum 
N ow y Targ. 3) Stanisław Roj, p o d w ó jc i  Z akopane , 4) 
G rzeg o rz  Zgleczewski, Z akopane  tartak, 5) Ks P ro ­
boszcz  Jan Tobolak , Z akopane, 6) Dr. Tadeusz G a -  
bryszewski, Zakopane , 7) Kazimierz Brzozowski, Za­
kopane , 8) juijusz Zborow ski, Zakopar.e, 9) poseł J ó ­
zef Bednarczyk, W arszawa Sejm, 10) Dyr. Karol Stry- 
jeński, którzy odbyli posiedzenie  dnia 19. b. m.

Redakcja nasza zachęca wszystkich rodziców  
ch ło p có w , okazujących zdolności do  rysunków  i robót 
w drzewie, aby metylko nie przeszkadzali dzieciom

w  udaniu  się bo tej szkoły, lecz także sami dzieci wy- 
syłaii, 'g d y ż  ukończeni uczniow ie tej szkoły znajdą 
d o b ry  kawałek chleba.

I Przyszły Nowy Targ.
Naturalnym biegiem  w ypadków  stał się Nowy 

Targ  centrum, które często wiąże tu i  nietylko sam o Pod 
hal*. W yrm eum y tylko kitka wybitn ie>ęycb m om entów  
z czasów ostatnich - rozszerzenie  klina Podhalańskiego, 
d rug ie  starostwo, wojsko , szkoły fachowe, sem irurjum , 
projekty lin*] kolejowych, szkół, fab ryk il t d. W szy­
stko to po tęguj*  ruchliwość miejscowej inteligencji.

J«st rzeczą Maturalną, z* w takich warunkach 
m iasto  p o  chwilowym zastoju (k tóry  zresztą ogarnia  
prawie cały św iat) m usi się gwałtownie rozrastać. Że 
rozrost teu powinien być ujętym w ramy, niat w to  
ni* wątpi, a jak, to  pokusimy się n ak ra s ić .

N o w y  T arg  rozwija się na skrzyżowaniu dw u 
d ró g  przecinających się p o d  kątem prawie prostym. 
Pierwsza z nich idzie z północy , łączy Podhale  z resztą 
Polski i kończy  się ś lepo  p o d  Tatrami- Ten kierunek 
ruchu  m a  dla miasta m niejsze znaczenie, a to ze wzgię- 
a u  na kolej, k tóra ruch ludzki p rzez dw o rzec  przenosi 
Da d rugi kierunek, a dalej m iąższ kraju, k tó rego  cen­
trum jest N o w y  Targ, odcięty jest o d  pó łnocy  s łabo 
zamieszkałem! gó tam l G orcam i. Daleko większe zna­
czeni* m a  drugi k ierunek z zaeh o d u  na w sch ó d ,  on  
niby naturalaa  strugi przelewać będzie  coraz w ięce : 
ruch  z o b s z e rn e g o  basenu  O raw y, Podnala  i Spiszą 
tu zbiegają się drogi z jabłonki, D ługopola, Zaskala

W ŁADYSŁAW  ORKAN.

NA SOŁTYSTWIE.
(W yjątek z pow ieści »Kostka Napierski«.)

II.
—  Moi mili kum ow ie  — podjął  zn ó w  Łętowski 

ani mi w myśli posiato posądzać  kogo  z pom iędzy 
w as  o strachotę ab o  o  łom ność  słowa. Ale tu jest ta­
ka waga, że se trza d o b rz e  ozważyć, nim sic stąpi. 
By później kroku nie żałować, b o  krok musi być śm ia­
ły. W iel^m  oto w ydaw ać  sie m oże ,  iźe sprawa, 
o  której 'r .inie m ówim y, t o t o  samo, co rebelja ubiegła, 
którą wszyscy źvw o mamy w pamięci' A to dużo 
rzecz  insza. Wtedy chodziło  o to, żeby starostę ukró­
cić, żeby zdziercę, który nas ciemiężył, z Podhala  
p recz  wygonić. I to sie słało. A dziś już nie jeno 
o  Podhale idzie, ba o całą tę oz ległą  Rzeczpospolitą. 
Ludow i po w szech ziemiach ciem iężonem u rękę p o ­
dać, spraw iedliw ość w ygnaną przywrócić, p raw u m oc  
ji*gOK%nowić — o to  nasze zadanie  na teraz. Stokroć 
o n o  i~<ęzsze, m i  reoelja rzeczona. D latego do b rze  m u ­

simy rzecz w  gło wiech oznaczyć. Teraz czas wagi — 
p o tem  już działania. Kto ce  ma, niech w ypow ie  — na 
to -śm y tu są razem .

P rzes ta ł  i s łowa nieletkiego od  zebranych  czekał.
O zw ał się biały jo ch y m  z O d ro w ą ż a  :
—  Ja uw azuję  : jak kum Marszałek rzecz oz w a­

żył, to ona  ta już na wszystkie o zw ażona  strony. Pró- 
żnoby my g łow y mozolili. C o  przedsięwziął, niech 
z Bogiem  prow adzi — my z bratem  po  sąsiedztwie 
za nim.

Józef brat jeno  przykiwywał g łow ą . Zwyczajnie 
Jochym  zań, jako starszy i za siebie mówił. Byli ze 
so b ą  jedność .

Z  koiei poważnoćci począł M elchior softys z D łu ­
g o p o la  :

—  Dziad mój —  niech Bóg świeci nad jego 
duszą  — z Polski tu  jako szlachcic na Podhale  przy­
był. Długi* pole  to wyrobił, na co pr/ywilej za usługi 
o d  kudła sam ego  dostał.

Bywał o n  sam w potrzebach , gdy  zawołano, 
a sko ro  w siłach podupad ł,  ko n n eg o  za się swoim 
kosztem stawieł. T oż  i ociec  n ieboszczyk — niech
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7 jednaj strony i ze Spiszą. Czorsztyna, Białki z dru  jj 
giej. Potęguje  to  w spom niany  już d w o r z e c ; ja  tym jj 
k ie r in k ie n  p rzem aw ia  tez linia pierwszych c sad  na |  
Podhalu , b iegnąca  w zdłuż C zarn eg o  Dunajca 9

Na przecięciu się tych dwtr k ierunków  pow stanie  
przyszłe centrum  N o w e g o  Targu, które p raesaa ie  się 
nieco na po łudnie  o d  dzisie jszego rynku O d  tego  
centrum  pow inno  miasto rozwijać się promienisto, 
zwłaszcza na  południe  stosow nie  do  ruchu. ju ż  dziś t rze ­
ba by myśleć o  g łów nej ulicy, mającej kiei tutek z a ­
chodn io -w schodn i,  której dzisiaj o d p o w iad a  mniej wię­
cej ulica św . jadw .g ..  w ychodząca  z ul. Lndzimier 
sktej koło stacji, a kończąca  się bezm yślnie  a a  uBcy 
Szaflarsk ej, zamiast p row adzić  jasno a a  m as ł  na Bia­
łym Dunajcu. Niedaleko o d  tego  centrom prajektuje 
siv dziś k o s a ó ł ,  jednak trzeba  i pom yśleć  o  płacach 
w tej części miasta, a także o miejscu a a  budynki 
publiczae.

W mieście starem, które sięga raniej więcej lak 
daleko, jak bloki regularne, niewiele jest do n ap ra ­
wienia, rozszerzenie  n iektórych ulic, upo rządkow an ie  
architektoniczne placu Słowackiego i złączenie p rzez  
to parku z rynkiem w piękną całość. P odo b n ie  jak ulicę 
G azd ó w  u n b rzeb y  było  zapro jek tow ać i z drugiej s t ro ­
ny ulicę, p rzez  co zmusi się właścicieli do  stawiania J 
d o m ó w  frontem d o  w ody ,  a nie wstrętnemi i niecł.luj 
nemi tyłami tak dziś, dalej p rzez te bulw ary połączyła­
by #ią zieleń parku  dzisiejszego z d rugim  parkiem we 
widłach Dunajca.

Naturalnie trzeba  pam iętać o  wiatrach, fabrykach 
dym ach kolejow ych i tysiącach innych szczegółów .

W idać stąd jasno, źe brak miastu p lanu reguła-

3

cjrjnego, źe wszystko robi s,Tę b^z myśli i uwagi nn 
doniosłe  i kosz tow ne  skutki takich braków.

Miasto posiada  w praw dzie  plan regulacyjny, ale 
b c /m .  śłnie schematycznie robiony, no i przestarzały. 
W sz y tk i#  ulice, zwłaszcza o w spom nianym  kierunku 
zach odn io -w schodn im  pozb aw ian e  sa wszelkiej logiki 
i w y b u d o w an e  wprowadziłyby chaos w ruchu ulicznym. 
Złe naśladow nictw o prostokątów  w śródm ieściu  gmatwa 
i psuje  całość,

Bztś g d y  daleko brudniejsze miasta na w schodzie  
oie mające takich widoków na przyszłość jak N ow y 
T arg  troszczą się o regulację, czas i pom yśleć o sto­
licy Podhala, ż e b ,  nie było za p ó źn o  i nie trzeba było 
s ro g o  za to odpokutow ać.

Na ostatek dodam  źe b u d o w a  miast jest um ie­
jętnością św ieżą i mało znaną, wymagającą w sp ó łp ra ­
cy całego szeregu  specjalistów, niemniej jednak d y ­
skusja w śród  ludzi m iejscowych i jej wyniki są burdzo 
Dożądaue.

Ind;. Stanisław Eóiaiiski.

Przegląd polityczny.
Z prac sejmewych Sejm nasz me rozjechał s ię  

wcześnie na wakacje, lecz o b rad o w ać  będzie  do  p o ­
łow y lipca. Zamyśla bow iem  do tego  czasu nieiylko 
uchwalić budże t  pańs tw ow y za oitatni kwartał, lecz 
nadto  ustawę o daninie państwowej, o  num erus clausus 
t. j. o  ogran iczeniu  dla mniejszości naro d o w y ch  p rzy ­
stępu do szkół wyższych w ed ług  ich procentu  iudno-

pam .ęć jego  trwa — ch o ć  go starosta daninami g n ę ­
bił, obow iązek  swój pełnił sumiennie, na  każdą oo trzeb  
ojczyzny Żołnierza z łanu daw ał Nic to nie płaciło. 
Pie< żęcie straciły waior, a r  dam a m yszy zlizały -~ tido  
ch łopów  nas wpisano. To my też są p o ś ró d  ch ło p ó w  
ręką t radą. Nie o  przj wileje już chodzi, ale o p raw o J 
Pran u rabunek  sie dzieje. Żle w Polsce, m oże  gorzej,  
a e ; tu n iedobrze . Nie mam  nic przeciw Zdanow skie­
mu — człek poczciwy, Bogu ducha winny — nie on 
rabow ał nam prawa, nre on  teź w  sile je przywrócić. 
N ad  nim stoją możniejsi — tych to jest rzecz. Tych 
się o p raw o spytamy. Zechcą  je p iz y wrócić  z d o b ra -  
woli — dobrze , a nie — to se je sami weźmiemy. Na 
tośm y sie z a j ę l i . . .

Urwał — oczym a m ocnem i dopowiedział.
Jan C hochołow ski, na k tó rego  kolej była, nic nie 

piiał woli rzec. Filip tedy Sroński głos zabrał.
— W spom niał tu kum Marszałek o R zeczpospo­

litej N awe; w agę  na to przyłożył sielr.ą. co mi ęjzi i 
wno — niech przebaczy . Bo cóż nas — pow em  —  
Rzfri zpospolita  obchodzi ? Rzecz to szlachecka, nie1 j
nasze. Myśmy tu są królewscy Podhalanie. Jak nam |

starostowie króla dokuczą, to m y im też. Jako i z tym 
K om orow skim  było

Poniżać sie, ani p raw  se rabow ać  nie damy. Co 
zas do tego, żeby  dalszem u nzrodov.fi iść z pcm ocą 
— to trza sie istotnie zastanowić.

Co warce — pow iem  — naród , co sie potulnie 
da gnęb ić  ? Ostatnio to już dziada spomagsć, jak je 
w  opresji. Dziada sie niewiele skrzepi, a sam em u 
sie w paść  może. C o  inszego, jakby sie naród  on 
opatrzył, sam sie chciał z pańskiej opiek, wyzwól ć ,  
nas tu wzywał —  tedyby podumać m ożna. Ale co sie 
p o  Lachach spodz iew ać  ? Zdanie m o j e : c iężarów  in­
szych na się nie b r ić ,  o swojz sie starać I koń, jak 
je przeciążony, nie ujedzie, wartko ustanie. Nie m ówię, 
b ro ń  Boże te g o ,  coby my mieli zamysła swe cofać, 
ino p 'Wiadam : daleko nad to  nie patrzmy, sw ojego  
brońmy.

G dy ów  skończył, dźwignął się Krzysztof N ow o- 
bielski. A był wielgi, so srębu  niemal sięgał. Wszystkich 
ku niemu się skierowały oczy, co on zaś powie. A on
zaczął :

- Nic nie mam naprzeciw  tem u, co tu pan



4 ,OAz.ETA P O D L A l AŃSKA* * r  27

ściow ego, lecz tak żs szereg  ustaw innych jak nD. 
o ochron ie  lokatorów  i tp. Z ostatnio uchw alonych  
ustaw ważniejsze są n a s tę p u ją c e :  zniesiono G łów ny 
urząd likwidacyjny, a jego  zajęcia przydz ie lono  mini 
sterstwu skarbu, uchw alono  przekształcenie G łów nego  
u rzędu  ziemskiego w ministerstwo reform rolnych, 
które zap ew n e  tę w ażną opraw ę szybciej p rzep ro w a­
dzi, uchw alono  pożyczkę 10 m iljardów marek na b u d o ­
wę d o m ó w  dla reem igran tów  (pow racających) z N iem iec

Sprawy walutowe. G w ałtow ny spadek  marki p o l ­
skiej na giełdach w ubiegłym 13'g o d n iu  skłonił Rząd 
nasz do  bardzo  energ icznych  kroków. Zam knię to  więc 
giełdy, kurs zagranicznych pieniędzy oznaczała  Polska 
Kasa p o ży czk jw a ,  pokątnych handlarzy obcem i b an ­
knotami z t. zw. czarnej giełdy poczę to  aresztować, 
a banknoty im odb ierać  Zam knięto  tych czarnogiel- 
dziarzy sporo , bo  coś pow yżej  setki, a byli nimi p rze ­
ważnie  żydzi. Skutek był d o ra ź n y ,d o ła r  spadł z p rze ­
szło 150000 Mkp. na 97.000 Mtc, inne waluty p odobn ie ,  
a marka polska na giełdach zagranicznych poszła 
w g o rę  Po kilku dniach m ożna  było giełdy z p o w r o ­
tem otworzyć, e nauczka dana  przez Rząd ostrzeże 
giełdziarzy przed  gw ałtow nem i spekulacjami na zwyż 
kę i zniżkę Kroku naszego  Rządu zazdroszczą  nam 
Niemcy i, rzecz niesłychana, stawiają sw em u rządowi 
u ts z  za wzór, jak trzeba w potrzebie  działać, zarzu­
cają swoim ministrom, że zbyt d ługo  myślą i to 
przy pom ocy  spekulan tów  g ie łdow ych .

Przyjazd kr61a i krolawej rumuńskiej ne Polski 
w tym tygodniu  budził w szędzie  wielką ciekawość. 
Polska bow iem  poza Francją ma jeszcze jed n eg o  g o r ­
liwego sprzym ierzeńca w swoim  sąsiedzie od  połud-

Marszałek prawił, wszystko mi się to udaje — ino j e ­
d n e g o  ni m o g ę  do b rze  wymiarkować. M owa o tem 
— co słusznie rzeczonem  było, że w agę  stanowi, 
a co już sołtys z G ronia  z inszego  punktu uważyli — 
iże na na Polskę mam y się sposob ić ,  R zeczpospolitą  
ortę pańską do  porządku  przywieść Niechajże będzie. 
Nic przeciw temu n 'e  pow iem  Ino to mi sie nie z d a ­
je, żeby Rzeczpospolita  miała być g łów nie na u w a ­
dze. ja  tak z prosta  uwazuję, że nim brać  sie do  ro ­
bienia po rządku  w pow szechność!,  tu nap rzody  trza 
o d  swoje o b o ry  zacząć.

—  To ! t o ! — w ypad ło  z chłopskiej ławy 
z kąta.

—  Dlatego zacząćby m oże n ap rzó d  od  Podhala- 
S p raw  tu dość, które m o cn o  dają się we znaki. N im a 
popraw dz ie  tych krzyczących przyczyn', jakie rebelję 
przeszłą s, o w odowały , s tarosty nima na miejscu — 
ale uciążeń rozmaitych nie brak , Małe o ne  m ogą  sie 
w ydaw ać tem u, kto ich na własnej skórze nie doznaje , 
ale nam — pojrzał po  chłopskiej ławie z w ysoka — 
setnie dokuczają. A odnosi sie to w szystko do  onych  
nam  zrabow anych praw, o czem  to hań sołtys z D łu-

n iow ego  w sch o d u  t. j. w Rumunji. C o  rzadsze, je--t 
to d o b ry  sąsiad, z którym nie mamv źadnvch  kłótuc 
a wiele p o w o d ó w  do  z g o d y , ,choćby  ze w zględu na 
w spó ln eg o  aieprzyjaciela, R os|ę . Parze królewski*.! 
towarzyszył prezes  ministrów i m in -u er  spraw  zagra 
aicznych rumuński. W W arszawie urządzono  przed 
nimi ćwiczenia w ojskow e, które wzbudziły szczery 
zachwyt ó li go tow ośc i  p o lsk iego  żołnierza.

Dalagataml Falski do Ligi n irodow  *o-ulf  zamia 
nuwani pp. Skirmuat, nasz po se ł  w Londynie , Modze 
lewski, ooseł w Bernie szwajcarskiem i Plueińsk*, ko 
misaiz polski w G dańsku  ze w /g ię d u  na sprawy 
gdańskie . O b ra d y  Ligi n a ro d ó w  obecni*  mają d e  za 
tatwiania kilka spraw , obch o d zący ch  Poisaę, a z*faszcz< 
zatarg gdański, który przyjeżdżał nadać da  A»l*ki 
i G dańska  sekretarz generalny l ig i  t r y k  D rum m onti.  
Nast delegaci b ęd ą  miru d o ść  do ro b o t* -

Zatarg Polsko gdański. Pisaliś ny już parę  raz 
o za targa ,  jaki z Polską wywołał G dańsk , me stigsują : 
się do  poa taoow ie*  traktatu wersalskiego, lecz chcąc 
stać się dla Polski zaporą  zamiast d o s tęp em  do m.-rza. 
O b ecn ie  g d ań scy  N iem cy udają o b aw ę  p rzed  wojną 
którą n iby im grozi Polska i ćwiczą w ojskow o jakieś 
2 0 M b  ochotn ików . Aby te  śm ieszne kłamstwa n iem ie­
ckie odsłonić, w ypow iedział minister sp raw  zagramcz 
nych  p. Seyda w  komisji se jm ow ei m ow ę, w której 
stwierdził, t e  Polska n iem a zamiaru pozbaw iać  G d a ń  
ska jeg o  charakteru, w o ln eg o  miasta, lecz żąda wszel 
kich p raw  przyznanych  jej traktatem wersalskim, kióre 
senat gdański chce  unicestwić. Rząd polski, w ym ierza­
jąc przeciw  G dańskow i paw n e  sw oje zarządzenie g o s  
podarcze , nie zamyśli* wywierać .zem sty* , lecz chce

g op o la  tak m ądrze  powiadali. — W eźm y skraja p raw o 
polow ania : czyje je jest ?

— A ryby I
—  A  polany ! — dopow iadano . Na ławie chło 

pskiej szum  powstał. Marszałek w  kąt z uwagą popa  
trzał l/ciszyło się odrazu .

— Nie b ęd ę  tu przytaczał — kończył  N o w o  
bielski — wszystkich zakazów i utrudnień, jakie naród 
b iedny cierpi. Znacie je dob rze , nic wam tu b - w i e m  
nie jest o b c e .  To więc jeno  p o w tó rz ę :  od  P o d h a l i  
trza zacząć —  na swojej ziemi n ap rzó d  skradz ione  
prawa przywrócić .

A potem  będzie , có będz ie ,
Klemens Mientus, prawa ręka MarszGka, pisarz 

Rady, pospieszył z o d p o w ied z ią

— O dezw ały  się tu głosy, k tórych pojr/.enie n.* 
rzecz słuszne —  ba ino telo chybne, iże • niskiego 
wierchu brane, p rzez to i niedalekie m og looy  zmy 
lić niektórych. A to :  iż poza  P odhalem  nic ru s  w.mno 
nie obchodzić ,  i że o sw oja ukrzywdzenie  winniśmy 
n ap rzó d y  iść . . .  N a  to w ie legoanym  p rzed m ó w co m  
o dpow iem . Nie m ożem y p lscam . do  Polaki stanąć
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Gdańszczan otrzeźwić i wskazać im własny interes 
związany z Polską. Pew na  otrzeźwienia widać j iż 
w Gdańsku  w śród  kupców  i robo tn ików , ale to jeszcze 
za mało G łów na walka rozstrzygnie  się w Lidze naród .

Wybuch Etny. W ulkan Etna na  Sycylji we W ło­
szech począł z n o w u  działać, wyrzucając potoki ołyn- 
nej, ognistej lawy, która zagraża wielu m ie jscow ościom  
na stokach tej góry , liczącym około  3 0 0 o * t  m ieszkań ­
ców. W o b ec  tej klęski przyrody  Sajm polski przesłał 
parlam entow i w łosk iem u wyrazy współczucia

Kłopoty Angijl z Palestyną. Były minister angielski 
Lloyd G e o rg e  obdarzy ł  swói kraj p ió cz  innych kłopo 
tów  jeszcze Palestyną dla do g u d zan ia  żydom , których 
tam jest zaledw o V„  cześc ludności G dy  wiąc Anglja 
ogłosiła tam wybory  do  sejmu, A rabowie 9 razy liczniejsi 
od  żydów , w w yborach  nie wzięli udziału i sejm mu 
siano rozwiązać. W ytrzeźwienia sią Anglji w  sp raw ach  
żydowskich oedz ie  w ażne i dla Polski

Niezwykłe uroczystość w Krempaehach l ttowoj 
Bisłoj na Spiszu polskim. Po  skończonej  m isji  w J u r ­
gowie u  lab  „ię 0 0 . M is jo n a rza  n a  m is je  do K rem - 
pachów  i Nowej B ia łe j .  N a b o ż e ń s tw a  i k a z a n ia  m i 
s.yjne d ła  ob y d w ó ch  p&raiji o d b yw ały  się w obszer­
n y m  koście le  w N ow ej B ia łe j .  M im o p i ln y c h  robó t  
w po lu  oała  lu d n o ść  spieazyłu , a b y  po s łu ch ać  n a u k  
i k azań  m is y jn y c h  K a z a ń  ołuohali m łodzi i s ta rzy  
i dzieci szko lne  pod  o k iem  n iezw y k le  p rz y k ła d n e g o

tu te jszeg o  n auczyc ie ls tw a. Do spow iedzi i św. K o ­
m u n i i  p rz y s tą p i ło  z górą  1000 osób. D z iw n y m  t r a ­
fem  u roczystość  m isji  św . p rz y p a d ła  rów n o cześn ie  
z pośw ięceniem  dzw onów  d la  obydw óch parsfji .

Ś liczn ie  u m a jo n e  dzw o n y  poświęca! X .  D z iekan  
A n d raszew sh i ,  a  w ojt  k re m p a c h a k i  dz iękow ał w 
p ię k n e m  p rzem ów ien iu  luduose i  za  8 m iljnnów  m a ­
rek  z łożonych  na z a k u n n o  now ych  dzwonów.

K ied y  w  czasie  „Te D e u m ’ m isy jn eg o  zadzw o­
niły s ta re  i no w e  d zw o n ?  p i  raz pierwnzy, nie było  
je d n e g o  o ka  suchego , coby z radości n iep łaka ło , ału- 
o b a ją s  m e lo d y jn y c h  uderzeń  se rc  św ieżo sp ro w ad zo ­
n y c h  dzwonów.

Po p o łu d n iu  we w to rek  eału lu d n o ćś  z K r e m ­
pach, s ta rcy ,  m a tk i  z dziećm i n s  rękach , żeg n a ły  
i w procesji  o d p ro w ad za ły  0 0  M isjonarzy .

„N iech  B óg  prowadzi* to  b y ły  o s ta tn ie  s łow a 
teg o  ludu  spm kiego, j a k ie m i  żeg n a ł  0 0 .  M is jonarzy .

Dżin Tochnikśw ws Lwswie. S tu d e n c i  Pol tech n ik i  
lw ow skie j  rozpoczęli p rzed  ro s ie m  budow ę II D om u, 
w k tó ry m  m a zam ieszk ać  500 tech n ik ó w . W y s i łek  
2000 s tu d e n tó w  z o rg a n iz o w a n y ch  w d ru ż y n y  ro b o tn i­
cze d o k o n a ł  dzieła , k tó reg o  w ar to ść  p rz e k ra c z a  p ó ł ­
tora  m i i ja rd a  m a re k .  O tw a r te  je s t  więc m l*  szerokie  

; d la  ofiarności w szy s tk ich ,  a  p rz e d e w s z y s t t ie m  fab ryk ,  
inu ty tucy j  i g m in .  A p e lu je m y  więc do oałego S p o ­
łeczeń s tw a  by oceniając t ru d  lwijWt,kiego te c h n ik a  
p racu jąceg o  w pocie czoła p rzy  budow ie ,  posp ieszy ło  
mu z s z y b k ą  i w y d a tn ą  pom ocą. Sporo  m łodz ieży  
p o d h a la ń sk ie j  w y b ie ra  się n a  s tu d ja  po litecha iozne , 
po trzeba  im  będzie pom ocy, n iech  te więc w śród  ofia­
rodaw ców  r i e  b ra k n ie  P o d h a la n .

i nie dbać  zgoła o to, Cu na ród  chłopski na ziemiach j 
sąsiednich cierpi P ospó lna  to nasza ch łopska  sprawa. 
Przyrodzony też to obow iązek  : bliźniego w niedoli 
sp o tnódz  A zaś rozum  przydaje : razem  stw orzyć sie- 
łę, która jedna zdolna u g run tow ać  zdobyte  prawa.
A tak Rzecz ta dziś szlachecka, stać sie m oże naszą 
spoiną pospolitą  Rzeczą. W takiem rozumieniu sp ra ­
wy nie m ożna tez wyłączności czynić — nie można 
zamknąć się w swoiźmie jak w kosarze ogrodzonym , 
z myślą: już my ś iebodm  u siebie.

— Baczcie, na to, k u m o w ie :  Bezprawie wolne 
ma drogi — płoty przechodzi, ba mury obala . .  .

Zew sząd  do nas wyłączonych, a przez to i nie 
dość m ocnych, cisnąc się będzie. Bezprawiu urwać 
gałąź, to mc. Trza je tam łamać, ka jego  korzenie — 
iść za niemi karczm,kiem, tropić je po wszystkich zie­
miach, aż di> skutku, Pojrzm y ż na p raw o p rzy ro d zo ­
n e :  Jednako ziemie te wszystkie ścina mróz, gd y  p o d ­
mucha wionie c d  p ó łn o c /  — jednako  słota je przy- j 
siada — jednako  p o g o d a  je grzeje. Tak i porządek, 
prawo. Złe jest, — to dla wszystkich, a d o b re  — 
wszyscy je czują. Stąd, moi mili, czyniąc inszym, czy-

j nimy sobie. Więcej — utrwalamy rzecz jaicą czynimy. 
T w orzym y grunt i siłę. Siła zaś - -  jak słusznie kum 
Marszałek podn iós ł  — zniewoli ku nam praw o.

Poparł jego  w y w o d y  Jarząbek z Bańskiej temjj 
s ł o w y :

—  Kiedy my z G rzegorzem  Michną i W aw rzyń­
cem Rafaczem z Dunajca skargę  p rzed  o b ń c z n o ść  
świętej pamięci króla W ładysława zanieśli, iż mimo 
glejtów  królewskich słudzy starościńscy wracających 
z Warszawy depu ta tów  chłopsk ich  na d rodze  c h w y ­
tają, wiążą i do ciemnic wtrącają . . . „Jakoż to* — p y ­
tamy sie — „Najjaśniejszy panie, to nima na to p ra ­
wa ? . . . “ Król Władysław go rzko  się uśmiechnął. „ P ra ­
wo. p raw o* , —  powtórzył. — „N ie  macie siły, to 
wszystko*. Nic tu do onycn s łó w 'k ró lew sk ich  d o d a ­
wać r.ie trzeba, ino je jako wskaż w ielem ow ny przyjąć.

Zebrani przymrukiem zg o d y  a potakiwaniem p rzy ­
świadczyli. Nikto już z Rady nie zabierał g łe su .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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„Szarotka*. P o d h a la n e k *  S z k o lą  H a f tu  w No- 
w » ib  T a rg u ,  zo s ta ła  p o s tan o w ien iem  M in is te rs tw a  
z d n ia  18. m a ja  1923 r. 1. 6918/9. I I I .  u p a ń s tw o w io ­
n ą  i w łą sz e n ą  do  tak ie j  że S e k e ły  w L łp n iey  W ie lk ie j  
na S p iszu  W o b ee  tego  d o ty e h e z a so w a  w o ln a  nazw a :  
.S z a ro tk a "  z m ie n ią  *ię n a  u rz ę d o w ą :  K u n y  h a f iu  
i k o ro n e k  w L ipn icy  W ie lk ie j  — O dd z ia ł  N ow otarsk i .  
W ten  sposób  przy by t a  n a sz e m u  m ia s ta  jadaa no w a  
w a ż n a  szko lą  p ań s tw o w a  i to tok  w  k ró tk im  e/.asie, 
d z ięk i  zab iegom  i usi lne j  p raey  o b e a n e fo  Z rn ą d u  taj 
szkoły. S zk o ła  ta  za z n a cz y ła  s w e j  p sa  tęp  c a  w y s ta ­
wie lw ow skiej tak  dale?#- t e  a i s  ty lko  o t rz y m a ła  k o n ­
k u rso w ą  nag rodę , a le  tr .kże o d zn aseo n e  zo s ta ły  je j  
ce ln ie jsze  w y ro b y  re p ro d u k o w a n ie m  w ty g o d n ik u  i lu ­
s t r o w a n i  m  „Reeord*.

Ż y c z y m y  m łode j  S zk o ła  d a lszego  p ięknego  
rozw oju n a  tej drodze.

Psdzlękewaale . Tow . Z w iązek  G ó ra l i  w  Z a k o p a ­
n e m  s k ła d a  t ą  d ro g ą  se rd eczn e  podz iękow anie  w s z y s t ­
k im . k tó rzy  saszoeyeili sw ą  obeonoóoią u ro sz y s to śś  
pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  T o w a rz y s tw u ,  w  sa ssep ó ln o śa i  
P m e w ie le b n e m u  Ka. P roboszczow i T o b o k k o w i  za 
a k t  pośw ięcenia  b z ta u d a ru  i p e łn e  życzliw ości s łow a 
w y rażo n e  w p rz e m ó w ie n ia  p o d czas  u ro czys to śc i  po ­
św ięcenia ,  P rzed s taw ic ie lo m  W ła d z  W ojew  k rak .  
i S tu rc s tw a  w  N o w y m  T a rg u  w osobie  J .  W . P .  
S t a n  s ty  T rse śn io w sk ieg o ,  W P .  M arsza łk o w i U m i ń ­
sk iem u , W. P. M ajorow i d e b lo w i  z a s tęp cy  O e n  A. 
G alicy ,  p rzed s taw ic ie lo m  G m in y  Z a k o p a n e  i K o m is j i  
U zdrow iskow ej w o so b ach  W . p. p. R o ja  S ta n is ła w a  
i D r a  D ieh ia  Jó ze fa ,  Z w iązkow i P o d h a la n  w  N o w y m  
T a r g u  w osobie p rezesa  W P .  D y r .  J .  Z ad aem sk iego ,  
A k a d .  Seke. P o d h a la n  w K ra k o w ie  w  osobie p rezesa  
p. W y ro s tk a ,  Z w iązk o w i T e a t ró w  i C h ó ró w  W łośś-  
w  N o w y m  T a rg u ,  J .  W  P a ń s tw u  R a js k im  Jó ze fo m  
w  N o w y m  T arg u ,  w szy s tk im  m ie jsco w y m  S to w a rz y ­
szen io m  oraz  K orporaoj om k tó re  raczyły  w ziąć udzia ł 
/ e  sw em i s z ta n d a ra m i ,  O rk ie s t r z e  Tow. M u zy czn eg o  
w  Z a k o p a n e m  pod k ie ru n k ie m  W P .  D ziedzica, azion- 
k o m  A m a to ro m  i W P ,  K rz e p to w sk ie m u  S ta n .  B ia łe ­
m u  z a  ła sk a w y  w spółudział  w W ieczorn icy , W P. 
D zikiew iczow i za  od s tąp ien ie  sali „M orsk ie  O ko*, 
ja k c te ż  w sz y s tk im  c z ło n k o m  To w arzystw a  o raz  O so ­
b o m  m ie jsco w y m  i zam ie jscow ym , k tó re  d a tk a m i  
w sp a r ły  fu n d u sz  T o w arzy s tw a .

Wykluczenia z S. K. L P o n iew aż  poseł M a ś la n k a  
F ra n c isz e k  w y b ra n y  l e  S t ro n n ic tw a  K at.  L a d .  do 
SejmU z  o k ręg u  w y horszego  W ad o w ies ,  Żywiec, N e ­
w y T a rg ,  M yślen ice  w te rm in ie  s iedm iodn iow ym  
zak re ś lo n y m  m u  przez  R a d ę  N aczelną S. K. L. od­
b y tą  w K rak o w ie  w d n iu  L6 m a ja  b. r. n ie  p r z y łą ­
czy ł się do K lu b u  K at.  L u  J. i m im o  zag ro żen ia  m u  
w y k lu czen iem  ze S tro n n ic tw a ,  p ozos ta je  n a d a l  w g ru  
p ie  p. D ubanow icza , w obec  tego  u w aża  się go  za  
w y k lu czo n eg o  ze S tro n n ic tw a  K a to licko -L udow ego

m o ea  pow yżej p ew e łan e j  u ch w a ły  R a d y  Naczelnej 
S. K. L .

Z a  p re z y d io m  K lu b u  se jm ow ego  S. K. L  
Jm sU tki, poseł n a  S e jm

Kle gabi naszą w a lu l f ?  W  osta tn i  j a r m a r k  k ła ­
pano  14 l s tn ie g e  N a u m a n a  z N iw y sk u p u jąceg o  d<> 
lary  i m a ją c e g o  fa łszy w ą  lag ity innn je ,  j a k o b y  poebo 
im il a F a te w ia .  S w o ją  i r e g ą  n a s i  żydzi zewaeąd p» 
cho d zą  i w szędz ie  szanębsia p róbu ją .

Misja l u s t r a  w Kaawinla. D n ia  14 b. m. odje- 
aha li  0 0 .  M iajem orm  a  F r y d m a n *  d a  K a s w ia a  na 
now e m is je  P ia rw e ta ia  m ia ły  aia a d b r ś  m is je  d la  
paraf j i  n iedalekie;  i k a s w iś s k is j  w spó ln ie  w n iedz ic ­
k im  k e śe ie l t ,  n ie  F iad z iszan i#  p -ze ięk li  się kosztów 
m isy jnych ,  więc K a a w in  p rz y ją ł  d c  s ieb ie  0 0 .  Mi- 
s jo n a ra y  i p e k r y ł  j a k  n a jc h ę tn ie j  k o sz ta  u t rz y m a n ia .  
W  p i ę k s y m  p o w oz iku  go ap o d a rza  W s s e i ła  p rzyby li  
0 0 .  M is jonarze  do  N iadaiay , g d z ie  w etąpiii  do  koś 
eioła n a  chw ilkę ,  n a s tę p n  a  p rzez  o rg a n is tę  i kośc ie l­
nego  ogłosili ca ły  p o rządek  n a b o ż e ń s tw  i n a u k  m i­
sy jn y c h .  W  d ro d ze  d o  K a a w in a  og ląd a l i  0 0 .  Misjo 
n a r s e  k rzyż  P a n a  J e z u s a ,  do  k tó reg o  Czesi s trze la li  
i k u lk a m i  k a ra b in o w e m i ca ły  podziurawili .  W  Kae- 
w in ie  n a  p o caą lk u  wioaki p rz y  p iękn ie  u s tro jone j  
b r a n  i* p rz y w ita ła  lu d n o śś  kaew iń sk a  licznie  z g ro ­
m a d z o n a  0 0 .  M 's jo n arsy .  B y ły  w ó jt  J ó z e f  H asa j  
p raum ów ił p iękn ie  po p o k L u  i w ita ł  0 0 .  M isjonarzy  
im ien iem  eałej g m in y .  N a s tę p n ie  z a g ra ła  o rk ies tra  
i a p ie śn ią  n a  u s ta c h  odp ro w ad z i ła  ojców do 
kościoła.

P rz e d  k ośc io łem  s ta ła  d ru g a  b ram a , p rzy  któ  
rej oczek iw ała  o jców M isjonarzy , d z ia tw a  szko lna  
z K ie ro w n ic z k ą  i nauczyc ie lem , k o m e n d a  po licy jna  
i k s  Proboszcz  U rw a i  ty m czaso w o  ad m in is t ru ją c y  
p a ra f ją  K acw ióską . Im ien iem  p ara f j i  p rzem aw ia ł  ks 
U rw a j  w y raża jąc  ra d o śś  z m a jące j  się od b y ś  misji, 
im ien iem  d z ia tw y  m ów ił  p ięk n ie  m a lu tk i  chto- ezyk. 
a  m a łe  dz iew ozą tka  w ręczyły  p iękn ie  b u k iec ik i  kwia 
t ś w  0 0 .  M is jo n a rzo m  n a  p rzy w itan ie ,  k tó ra  O jcowie 
złożyli p rzed  o b ra z e m  M atk i  Boskiej.

C a ły  p rzeb ieg  pięc iodniow ej uroczystośc i  m i s y j ­
ne j  b y ł  n iezw y k le  u ro c z y s ty  i podniosły . Niemnu-j 
rcbw ne by ło  też  i p o ż e g n a n ie  0 0 .  M is jonarzy . C a la  
wieś odp ro w ad za ła  O jcśw , żegna jąc  ich z p łaczem  
i życząc  b łogosław ieństw *  B ożego  n a  da lsze  pra e 
n a  Spiszn.

Od dala 11. di 26. czarwea zw iedza ł szk o ły  lu 
dow e w  n a a a y m  pow iecie  tu dz ież  n a  Spiszu  i O ra ­
wie W. P a n  W iz y ta to r  D r.  F ra n c is z e k  K u la ń s k i

Po pięknym i ciapłym m ies iącu  m a ju  z a ; / a ł  s ę 
n a  P o d h a lu  o k re s  z im n a  i u s taw iczn eg o  deszczu 
P rzez  cały  czerw iec l i te ra ln ie  do dziś d n ia  nie m ie ­
l i śm y  oni je d n e g o  d n ia  c iep łego , a  w nocy k ilka  
p rzy m ro zk ó w , zaś  t r z y  czw ar te  m ies iąca  us taw iczno  
go deszczu.
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l i s  pozbywajcie b a n i *  złotewycti ! P rzy  p łacen iu  
bowiem  p o d a tk ó w  b ędą  p rz y jm o w a n e  po 20.000, t. j. 
po n a jw y ż sz y m  kursie, ja k i  do tąd  o s iąg n ę ły  bez 
względu, ja k i  k u rs  b ed ą  m ia ły  w d n iu  p łacenia  
n o d a tk u

Teatr na wsi. I ło w e j  Białej n a  S p isz u  pozazd ro ­
ścić m oże  n a w e t  N o w y  T a r g  ilości p rzeds taw ień  od 
by ty eh  w ty m  ty g o d n iu .  T rz y k ro tn ie  bow iem  w c ią ­
g u  je d n e g o  ty g o d n ia  g ra n o  ta m  s z tu k ę  d la  m ło d z ie ­
ży prof. J a a a  G ołęb iow sk iego  p. t. P o w ió t  T a ty .  'Ją  
u i j łą  roz ryw kę  zaw dzięcza ją  m issa k a ń o y  Nowej B ia ­
łej t a m te js z y m  n auczyc ie lkom  p a n n o m  W lan y  s ław ie 
i E leonorze  R o ro d y sk im .  Z do ła ły  one n ie ty lk o  dziew 
szkolne  p rzygo tow ać  d o sn o n a la  do p rzeds taw ien ia ,  leer 
n a w e t  m łodzież do roś le jszą  p o zaszko lną  w ciągnąć  do 
pracy i z a in te resow ać  u d a n ie m  8’ę teg o  n iezw y k łeg o  
w w ie jsk ich  s to s u n k a c h  przedsięwzięcia . Dość powie 
dzieć, że w sz tuce  bra ło  udz ia ł  14 d o ros łych  chłop* 
•ów i 8 dzieoi szk o ln y ch .  T « a  spo ry  za s tę p  wyćwi- ; 
•  y ły  reżyse rk i  w g rze  soen tezae j ,  de k la m a c j i  i śp ie ­
wie tak .  t e  ot a m a to rz y  porusza li  się z w ie lką  s w o ­
bodą n a  scenie . P rzed s taw ien ie  b y ło  ba rd zo  ud a tn * .  
P rzyozyuiii  się do p o w o d z e n ia : p. S z k a r ła t  m a la rz  
bardzo utitej d eko rac ji  i p J a n i n a  P a t la n k a ,  reżyser-  ' 
k a  części tanecznej  przedstaw ien ia ,  obo je  nauczyc ie le  
z sąs iedn ich  wsi. P rzeds taw ien ia  m a  b y ś  pow tó rzone  
jeszcze w Ł a p s z a c h  oby  pow odzen ie  tego  k ro k u  b y ­
ło z a c h ę tą  up N auczyc ie lek  d a  da lsze j  p ra c y  oś 
wistowej.

Na p renum eratę  złożyli Ś w id e rsk i  J a n  M t. Plo- 
asai t  Pa  K. F .  D. 2 B o r  140 2 do la ry ,  T y lk a  W oj- 
eieoh M i P le a s a n t  P a  P. 6 B  i  289 2 dolary , K rzy -  
s ty m a k  A n to n i  T a y lo r  Pa  B o*  l i .  2 dolary .

Na Bursę gimnazjalny w Nowym Targu w p ły n ę ły  
n a s tę p u ją c e  d a tk i  : P . P  W e is s  D a w id  n iep rzy ję te  
od p. R. 10 000 M kp. T rześn iow sk i 50 m k . Dr. G u ­
s taw  G ardz ie l,  n iep rzy ję te  hi n o ra r ju m  przez  Dr. W a -  
aiewicza 120 000 M k. D r  U ebera ll  i U la to w s k i  z n a ­
lezione 9 0 0 0  mk. Dr. J .  L iso w sk i  z a m ia s t  w ieńca  na  
t ru m n ę  6. p. B ursow ej 50.000 M k. B u rs a  A le k s a n d e r  
250.000 m k Ł a ś  A n to n i ,  H o l ih ra d y  5000 Mk. S ąd  
powiatowy w N o w y m  T a rg u  ze sp raw  k a rn y c h  A.
L  u d a  20 000  m k . J ę d rz e j  K u b a ń sk i  co G u t  40.000 
jhk. i A n n a  Hcisłowicz 50t*00 m k.

Osobiste. P rz y b y ł  n a  P o d d a le  w odw ied z in y  do 
rodziuy ro d a k  n asz  z C z a rn eg o  D u n a jc a  p. T o m a sz  
J a ih y m iu k ,  r e d a k to r  p o lsk o -a m e ry k a ń sk ie g o  d z ien ­
nika. .T e le g ra m "  w Buifulo, oraz  k o re sp o d e n t  i w sp ó ł­
p raco w n ik  <<um i d z ienn ikó  w a n g ie lsk ic h  w sp sa w a e h  
poisktob, je d e n  z w y b i ta ie js z y c n  dz ia łaczy  n a ro d o ­
w ych  n a  em ig rac j i  w A m e ry c e .

1*. J a c h y m m k  po zw iedzen iu  P o lsk i  i wzięciu 
u dz ia łu  w Zjeżdzie  D z ie n n ik a rz y  Po lsko  A m e r y k a ń ­
sk ich  przybędz ie  do C za rn eg o  D u n a jc a  gdz ie  zam ie  
azka u sw ej m a tk i .  Z ap o w ied s ia l  też  swój u dz ia ł  
w VII. Z jeźdz ić  t udJtalir i  w C hocbo łow is .

Miejskie S^mi.ierjum żeńskie w Nowym Targu 
m iało  j u t  w M in is te rs tw ie  W y z n a ń  relig. i Oświe- 
e e m a  p u b l icznego  w W a rsz a w ie  — juk n a s  in fo rm ują  
z pow ażnej s trony  — o trz y m a ć  p ra w a  publiczności.

O cacyjne powitanie prof. P a w ła  M onroe  n a  dwor- 
eu ko le jow ym  w N o w y m  T a r g u  p rzez  m łodzież  w szy­
s tk ic h  szkó ł  m ie jscow ych  odbyło  się w  dn. 25. czerw ca 
b. r. T e n  wielk, i g ło śn e  w y chow aw ca  m łodego  po- 
koleni i ze S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p rz y b y ł  ab  Po lsk i,  
b y  zbadd« s ta n  szko ln ic tw a  u a  Z iem iach  wolnej R ze  
esy pospolite j,  a n a s tę p n ie  zdać  z tego  sp raw ę  w w ie l ­
kiej k s iążce  o w ychow an iu .

W powrocie  z Z ak o p an eg o ,  gdz ie  zw ied za ł :  
G im n az ju m , S zk o łę  p rzem ysłu  d rzew nego ,  k o r o n k a r ­
s k ą  » p o w s z e d n ią  w tow arzys tw ie  K u ra to ra  Okr. »zk. 
k r a t .  p„ J .  O w i ń d i e g o  i D ra  Zazuli oraz  d e le g a ta  
K u ra ta r ju m  P o znańsk iego ,  prof. Kuzłowsiciego, b y ł  
prof. M onroe ze  sw ą  C zc igoduą  m a łż o n k ą  i c ó rk ą  
p rzedm io tem  gorącej owacji ze s to n y  m łodzieży  w P o ­
roninie , N c y m  T a r g u  i R a b ie  W yżnej .

D w orzec  now otarsk i ,  u b ra n y  w ch o rąg w ie  o b a rw ie  
narodow ej,  z ape łn iła  szczeln ie  odśw ię tn ie  p r z y b ra n a  
m łodzież  g im n a z ja ln a  ze sz ta n d a re m , uczniow ie  i 
u czenn ice  szkół p o w szech n y ch  z G ro n em  r.auczyeiel-  
sk łem . U czenn ice  o b sy p a ły  G ośc ia  c A m ery k i  k w ia ta ­
mi, obdarzy ły  buk ie tam i.  C h ó r  g im nąz. o d śp iew a ł  

, u d a tu ie  2  pieśni. J e d e n  z  uczniów  g im n a z .a  u y e h  
z łoży ł  ho łd  w jęz. an g -e lsk im  op iekunow i m łodz ieży  
i p rzes ła ł  pozdrow ien ia  d la  m łodej Braci w A m eryce-  
K i lk u  uczniów  i uczenn ic  w s tro jach  ludow ych  g ó ­
ra lsk ich  o taczało  p rzem aw ia jącego  kolegę. W y ra z e m  
serdeznośei i gośc inności polskiej było  o f ia row anie  
przez g im n a z ju m  prof M o n ro e 'm u  t-hleba i soli n a  
tacy p ięknie  w yrzeźb ione j  o m o ty  wach p o d h a la ń s k ic h  
przez s a m y c h  uczniów  z odpow iedn ią  d ed ykac ją .  
A d re s  h o łdow niczy  zaw ie ra ia  te k a  g u s to w n ie  zap ro  
je k to w a n a  przez  prof. J .  G ołęb iow sk iego .

W ystaw i rysunków i rcbśt ręcznych w g im n a z ju m  
no w o ta rsk iem  o tw a r ta  w d n ia c h  2 8 —30 czarw ea  od 
g  8 —1. W s tę p  500 Mk.

Dowód wdzięczności. Dr. W . T iirschm id , d y re k to r  
s z p i ta la  no w o ta rsk ieg o  z wdzięczności d la  szko ły , a  
spec ju ln ie  d la  p. M erozyńskie j za  4-ro le tn ią  n a u k ę  
i w y ch o w an ie  s y n k a  z łożył n a  J e j  ręce  do  d y s p o ­
zycji d y re k to ra  100U00 M k. n a  cel zw iązany  ze szk o łą .

Z  powodu podrożenia dwukrotnie papieru  
zm uszeni jesteśmy podnieść prenumeratę kw ar­
talną na 6000  Mk., a cenę numeru na 6 00  M k. 
Z nracam y uwagę, ze wszystkie inne piwna biorą  
za numer cunajmnic) 1000 Mk., nasze pism o jest 
zawsze najtańsze w  Polsce.

W dniu 28. czerwca notowano na giełdzie w War­
szawie : do la ry  101000, m a rk i  n iem ieck ie  0 ’60.



„ « A 2« F A  P O D H A L A Ń S K A ' 27

Z e  t a n  d z ie l  r a d a k a j a  n l a  b ie r z e  o d p o w i a d s l a l n t e i r i

L 174?923.
ivompos. Orawski . Żywiec, d. 20. czerwa 1033.

Ogłoszenie.
Zarząd  państw ow y d ó b r  Kowpwsesorjatu  Pań­

stwa O raw sk iego  rozpisuje niatejszeM

R O ZPRA W Ę OFERTO W Ą  
celem sprzedaży drzewa,
użytkowa-ro św ierkow ego  i jo d ło w eg o ,  a to d łużyco­
w eg o  (k locow ego)  d rągow iny  i łat — różnych  długości 
i g rubości,  wszystko p o ch o d zące  z wiatrołomów, śnie- 
g o lo m ó w  w vw ro tów  i suszyć, z roku 5922 i 1923, 
a także i z lat p o p rzedn ich ,  częściowo na pniu, częśc io­
w o  już w yrob ionego , Która się odbędz ie  
dnia 9  (pon iedz ia łek )  l ipca 1 9 2 3  o  godz .  11. p r z e d p o ­
łudn iem  w S t a r o s t w i e  S p i s k o  O r a w s k im  w  N. T a rg u ,  

gdzie  należy w nosić  oferty pisem ne, zap ieczętow ane, 
a na kopertach winien być nap is :  „ O fe r ta  d o  licy­
tac ji  sp rzed aży  d r z e w a  na dr, u 9 .  lipca 1 9 2 3  r.*.

Oferty maią zawierać rów nież  pokw itow anie  na 
z łożone wadjum  i na złożoną pierwszą zaliczkę g o tó w ­
kow ą na pocze t kupna drzew a Warunki licytacyjne są 
do  przejrzenia w godz inach  u rzędow ych, w Starostwie 
Sp isko-O raw skim  w  N ow ym  Tr.rgu, —  w E kspozytu­
rze Starostwa Spisko O raw sk iego  w Jabłonce na O ra ­
wie, —  w Zarządzie państw ow ym  d ó b r  K om poscs. 
Fańsiw. O raw skiego w Żywcu, (G m ach Dyrekcji d ó b r  
Żywieckich), wreszcie u leśniczego w Smetanowej 
(Zubrzyca  G órna) na Orawie.

Zarząd Państwowy Dóbr 
Kofiposesorjatu Państwa Orawskiego.

N AW O ZY S Z T U C Z N E
praw dziw ą tom asynę marki „gwiazda,* 
żużle „M artina“, superfosfat i inne n a w o ­
zy sztuczne dostarcza w ag o n o w o  szybko 

■ Orna a  h u r t o w n a  = = »

JA N  BODUCH, ŻYWIEC
D O M  W ŁA SN Y  —  RYNEK L. 127.

Na w sz* lk it z a p y ta n ia  n a la ż y  d ełą«zvc znaczek  poczt, za  50 U.

Na obecny sezon budowlany
w a p ą *  skaliste i do  bielenia, najłeps/o j jakości 
ceraeaf portlandzki d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asbit, Eternit Wiek, pw e tn a c h  pi występnych 

z szybką dostaw ą l r m a  kurto  w aa

JAN PO D UCH , ŻYWIEC
D O M  W Ł A S N Y  -  R Y N E K  L 127
Na wasełkk zapytania m ttitę i  Jtąnz.rii aaaaaak r>»»zlo wy.

=  W EŁNĘ O W C ZĄ  =
wykrawki krawieckie sukna góralskiego, 
i ks wałki starego sukna góralskiego, 
k u p u j e  i p ł a c i  c e n y  n a j w y ż s z e  

H E N R Y K  G U T T F R E U N D  w  N o w y m  T a r g u

—  s k le p  t o w a r ó w  błav*atnych Rynek  Nr. 14.

Ż Ą D A J C I E !  |
Ż A D A J C I E  p o c z tó w k ą ,  n a sz  N A J N O W S Z Y  ■

M I K  WSZELKIEGO RODZAJO MANUFAKTURY !
e u n p e d y o j i  p r s e a ^ ł e u  p o o * t « * - v v ,  I

„ N A D Z I E J A "  w  L O D Z I  J
UL. KILIŃSKIEC-O 40. G. P N J !

k tó ry  n a ty c h m ia s t  będz ie  w y s ia n y  z u p e ł n i e  * 
b e z p ł a t n i e  i p rzyn ies ie  Sz. P. dużo  korzyści.  ■

^ichan iak  Wojciech w ojsk o w ą  z pośw iadczę
n iem  o d b y ty c h  ćwiczeń i k a r tę  m ob il izacy jną , k tó rą  
się un iew ażn ia .

Czytajcie i rozszerzajcie >'3azetę Podha ańską« i

J E Ż E L I  chcecie  wiedzieć. co sie w swieoie d z i e j ' 
czy ta jc ie  i p ren u m eru jc ie  „P R Z E G L Ą D  Ś W IA T O W A - 
ty g o d n ik  i lu s t ro w an y  uośw ięeony w szy s tk im  gałęz iom  
wiedzy. K to  z a d a rm o  M I L J O M O W K E  m ieć  pragni  . 
te n  o trzym ać  m oże  po roŁwiąznniu zagadek^ którą 
są  zam ieszczone  w  k a ż d y m  n u m e rz e  „P rzeg lądu  
Światowego*. —  E g z e m p la rze  .P rz e g lą d u  Ś w ia to w i•- 
g o “ do nabyoih  wszędzie P re n u m e ra ta  ro c ',aa  120000 
m k  , 80  fr., 8  doi., p ó łroczna  60000 mk., 40 f r . 4 
doi., k w a r ta m a  30000 m k., 20 fr., m ies ięczna  10000 m 
Redakcja i Administracja Warszawa ui. Sienna 23.

i Szw ąjnosz ftndrzej
n iem  o d b y ty c h  ćwiczeń, k tó rą  się un iew ażn ia

Bukowiski fladrzej
n iem  o d b y ty c h  ćwiczeń, k tó rą  się un iew n nia

Wilhelm M sngel IZ
i sie un iew ażnia .
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